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O n eg o czasu b y ł n ie jak i k ró lik , k tó reg o sy n  

ch o ro w ał w  K af  a rn anm . T * -n  g d y  u sły sza ł, iż Je ­
zu s p rzy szed ł z Ju d zk ie j  z iem i d o  G u b h i, p o szed ł 
d o N ieg o i p ro sił G o , ab y zstąp ił, a  u zd ro w ił  sy ­

n a jeg o : b o p o o sy n a l u m ierać . R < ek ł ted y Je ­
zu s: Jeś li zn ak ów  i cu d ó w  n ie u jrzyc ie , n ie  w ie ­

rzy c ie . R zek ł d o N ieg o k ró lik ; P an ie , zstąp  p ie r­
w ej, n iż u m rze sy n m ó j. R zek ł m a J» zu s: Id ź , 
sy n tw ó j ży w y je s t. U w ierzy ł cz ło w iek  m o w n ? , 
k tó rą m u p o w ied z ia ł Jezu s, i p o szed ł. A  g d y  ju z  

zstęp o w ał, zab ieże li m u s łu d zy , i o zn a jm ili m ó - 
V 7 iąc , iż sy n jeg o ży je P y ta ł s ie ted y o d n ich  
g o d z in y , k tó re j m u s ię p o lep szy ło . I rzek li m u , 
iż w czo ra j o s ió d m ej o p u śc i ła g o  g o rą<  z^r . P o z ­
n a ł ted y o jc iec , iż to o n a g o d z in a b y ła , k tó re j 

m u rzek ł Jezu s: S v n tw ó j ży je ! I u w ie rzy ł sam , 

i w szy stek d o m  jeg o .

N au k a z ew an g e lji.
C o sp o w od o w ało o w eg o k ró lik a , że szu k a ł 

C h ry stu s* ?

U rzęd n ik ten  k ró lew sk i zw an y w ew an g sd  
ji k ró lik iem , sp o w o d o w an y ch o ro b ą sw ^ g o sy n a , 

a s ły sząc o cu d ach jak ie J-zu s rzv n ił, w y szed ł 
n ap rzec iw  N iem u  z  o r*  śb ą  o  u zd ro w ien ie m u  sy n a . 

O trzy m ał o n p rzez to o l« s it-b ie i d o m u sw eg o  
p raw d z iw ą w iarę w  C h ry stu sa . W  ten to sp o ­

só b w y sz ła m u ch o rob a  sy n a n a zb aw ien ie . W  
ten sp o só b zw y k ł B ó g ssy ł ć n a g rz -szn ib ó * , 
ich d z iec i d o b ra i b y d ło k lęsk i aż» -b y o h  n aw ró ­
c ić . D la teg o to m ó  e i D '-w id : ,D  b rze m i, iześ  
m n ie u n iży ł, ażeb y m  s ie n au czy ł sp raw ied liw o śc i  

T w o ich .“ (P sid m  1 1 8 , 7 1 ). D  w id rr- s ił d l>  t*  

t.n B  g a , ażeb y n ap e łn ił h ń b ą g rz^^ zn it  ó  p , 

izb y im ien ia Jeg o  szu k a li. (P ^ a lm  8 2 .1 7 ) W y ­
d arzy ło s ię to  o n y m , o k tó ry< h to u ze D w id tG  - 
że m ó w i: .R o zm n o ży ły s ię n iem o ce n b , p o tem  

s ię k w ąp ili." (P sa lm  1 5 , 4 ).

D laczeg o w y rzek ł Jezu e : .jeże li cu d ó w  i zn ak ó w  

n ie u jrzy c ie , n ie w ieray ci* ?

C h ry stu s p o w ied z ia ł tu d w o jak ą n ag an ę . 

N asam p rzó d  g * n i O n w o g ó le to , ż«  lu d w jb r-m y  

(ży d z i), w id ząc en d s , w ierzy d o p ie ro . M esy asx  
m a p raw o żąd ać o d n as w iary b ez cu d ó w , to ć  
S am ary tan ie , o d k tó ry ch w łaśm e C h ry etu a p riy -  

b y ł d o G alile i, u w ie rzy li w  n ieg o .n &  s ło w a Je ­
g o * tj. n ie u jrzaw szy cu d ó w . D ru g a nagana 

sp o ty ka o w eg o k ró lik a d la jeg o s łabe j je szeze  
w iary , g d y ż , g d y b y p raw d z iw ą b y ł m ia ł w iarę , 
to n ie p o w in ien  p ro sić C h ry stu sa , ażeb y w szed ł 
d o d o m u jeg o , a le ty lk o tak , jak  ó w  se tn ik  (M at. 

ro zd ó a ł 8 ) w ierzy ć , że C h ry stu s zd a ła , jed n em  

s ło w em  m ó g ł u zd ro w ić sy n a j^ g o .

H e m ia ł w iary u rzęd n ik k ró lew sk i?

1 . N ag en a C h ry stu sa n ie o d eb ra ła m u ó d  
w sg i; p o w tó rzy ł o n p o k o rn ie ą p ro śb ę  i to  tcm  
s iln ie j 2 . T a n ag an a p o u czy ła g o i n ap raw iła , 
g d y ż n a s ło w a  C h ry stu sa : .S y n tw ó j ży je“ , w ie ­
rzy n a ty ch m iast, n ie u jrzn w sjy w p rzó d cu d u i 
w raca d o d o m u . 3 . P rzek o n u j* ' s ię o n d o k ład n ie  

o C u d z ie p rzez św iad ectw o s łu g i i n a w łasn e  
o czy i w zm acn ia s ię p rzez to w  w ierze . 4 . P o ­
n iew aż w iara w Je to ise je s t d arem n ad p rzy ­
ro d zo n y m , w ięc u rzęd n ik ten zaw d z ięcza ł w iarę  
sw ą ła sce B  g s, k tó ry p o ru szy ł jeg o d u szę i 

p rzez cu d o tw o rzy ł m u w stęp te j ła sk i d o  se rca  
j^ g o .
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N ie w y d a ł ta jem nicy .
Z a p an o w an ia k ró ló w p o lsk ich A lek san d ra  

i Z y g m u n ta I . o d zn aczy ł s ię o a L it w ie M ich a ł 

G l ń -< k i. B v ł to w ie lk i w o jo w n ik . R  ik u 1 5 0 7  

p o b ił T tiU ró ? p o d K łeck iem . D > u śń w B zy s ię  
ró żn y ch b ezp raw i u d a ł s ię n a d w ó r w ie lk ieg o  
* się< i6 m  sk iew sk ieg o , k tó ry g o m ile p rzy ją ł, 
g d v ż an m i rza l to czy ć w o jn ę z P o lak am i. —  
G liń sk i czu ł w ie lk ie zg n z 'ty , g d y ż d o p u szcza ł 
s ię zd rad y n a o jczy sty m  k m ju , » tó rv ż  zd rajca  

k r« iu  p o siad -a sp o k o jn e  su m  e rv e? K ró l Z v g m u n t  
u b o ly w ająo , ż» tak i d siftln y w o j » w n ik w y słu gu je  
s ię w ri g 'im , w y n ik ł d o n ieg o S t- n isb . w a  T rep k ę  

b y ten że n ie ty lk o u p ew n ił G i ń -k ieg n o ła sce  

'< ró jew sk ie j, G e ab y V < k żh n M w ił m u u c ieczk ę . 

D  s trzeg li w r« g o u ie , ż* T ru p ia w id u je s ię z  
G liń sk im , d l teg n o sad z ili, g o w w ięz ien iu , a 
iiH S tęp n ie zad aw ali n « jw y szu k tń sze m ęczarn ie  

g d y ż n ie ty lk o g o b ili k o p a li, a le w b ija li m u
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drzazgi z a  p a z n o k c ie , a  n a w ^ t p o s t a w i l i na ż a ­

r z ą c y c h  w ę g l a c h , r o z k a z u j ą c  m u , a b y  w y d a l t a ­

j e m n i c ę . M ę ż n y  T r e p k a  z n i ó s ł w s z y s tk i e  t e  m ę ­

ki z w i e l k ą  p o g o d ą  u m y s łu , a  c h o ć  b ó l  n a  w s k r o ś  

ś w id r o w a ł  j e g o  c i a ł o , n i e  w y d a l a n i j e d n e g o  j ę ­

ku b o l e ś c i . W r e s z c ie  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  a l e  n i c  n i e  

w y d a l . S a m i m o s k a l e  p o d z i w ia l i  n i e z ł o m n ą  m o c  

d u s z y  T r e n k i , k t ó r y  w o ł a ł ż y c ie  p o ś w i ę c i ć ,  a n i ż e ­

l i z d r a d z i ć  p o w i e r z o n ą  m u  t a je m n i c ę .

^'de serca.
«>■

Wszystko minie.
Zdrój przepłynie, 

Gwiazdka zgaśnie na błękicie:
Wiatr pogoni,
Pieśń przędz woni, 

A w tej pieśni serca życie.
W grobu łonie
Łza utonie,

Co się w  duszy sączy skrycie,
Łza miłości
I żałości, 

. 4  w tej łezce serca życie.
Jak za rajem,
Tak za majem 

Tęskne, smutne serca bicie, 
Po i v  tym maju 

Jakby w raju 

Kwitło błogie serca życie.
Jak wśród drogi
Ludzkie nogi

Zdepca kwiat w samym rozkwicie,
Wzgardzą pieniem,
! westchnieniem, 

. 4  w  westchnieniu serca życie.

Ks. K. Antoniewicz.

L u d z i e  z w y k l e  n a  d w i e  e p o k i d z i e l ą s w o je  

ż y c ie : W  p i e r w s z e j r o b i ą g ł u p s tw a , a  w  d r u ­

g i e j j v ‘ o p i e k u j ą .

N i e m a  w i ę k s z e j r o z k o s z y  n a  z i e m i i n i e b ie ,  

J a k  p o z n a ć ,  c z c i ć  i k o c h a ć  w  y ż ? z c g o  n a d  s i e b ie .

<8» ROZMAITOŚCI «ggłv

B o c ia n y  o d p ł a c i ły  ż y c i e m  o d p o c z y n e k  a a  

d r u c ie  ś w ie t ln y m .

S t o  t r z y d z i e ś c i  m i e js c o w o ś c i w  S z l e z w i k u  p o ­

z b a w i o n y c h z o s t a ł o  p r z e d  k i l k u  d n i a m i e l e k t r y ­

c z n o ś c i .

S t a ł o  s i ę t o  n a d  w i e c z o r e m  i d ł u g i c z a s  n i e  

m o ż n a  b y ł o  d o c i e c  p r z y c z y n y  t e g o  w y p a d k u .

D o p i e r o  w y s ł a n i r o b o t n ic y  z b a d a l i , i ż p r z y ­

c z y n ą p o z b a w i e n i a p r ą d u 1 3 0  w s i i m i a s te c z e k  

b y ł y  b o c i a n y , k t ó r e  z g r o m a d z i ły  s i ę  c e l e m  o d l o ­

t u  z a  m o r z e .

Z b ió r k a  p t a k ó w  o d b y w a ł a s i ę w  m i e js c u  

s k r z y ż o w a n i a  s i ę  k a b l ó w  e l e k t r y c z n y c h .

J e d e n  z  p t a k ó w  u s i a d ł n a d r u c i e  i p a d ł r a ­

ż o n y  p r ą d e m . T e n  w y p a d e k  z a i n t r y g o w a ł p t a k i ,  

k t ó r e , z a m ia s t c h r o n i ć  s i ę  o d  z g u b y , p r z y p u ś c i ł y  

s z t u r m  d o  k a b l i . D r u t y  z e r w a n o , l e c z b o c i a n y  

o k u p i ł y  c i ę ż k o  s w ó j g n i e w .

O b o k  p r z e r w a n y c h  p o ł ą c z e ń  l e ż a ł o  9 0  t r u ­

p ó w  b o c i a n i c h ,  p o z a b i j a n y c h  p r ą d e m  e l e k t r y c z n y m .

D z ik i e  w y b r y k i m o d y .

P i s m a  a m e r y k a ń s k i e  p o d a j ą  c p i s tu a l e t ,  l a n ­

s o w a n y c h  p r z e z  w i e lk i e  , a t ® l i c r s “ k r a w i e c k ie  w  

N o w y m  J o r k u , W a s z y n g t o n i e , B o s t o n ie i tp .  w ie l  

k i c h m i a s t a c h  a m e r y k a ń s k i c h , c e l e m  z s ć m i t n i a  

m o d y  p & r y s k k j  i w y k a z a n i a  ś w ia t u  p o m y s ł o w o  

ś ? i a m e r y k a ń s k ie j w  d z i e d z in i e  s t r o jó w  d a m s k i c h .  

S ą d z ą c  j e d n a k  z  t y e h  o p i s ó w ,  g u s t a m e r y k a ń s k i  

n i e  z n a j d z i e  z  p e w n o ś c i ą  w i e l s n A Ś l a d o w t z y ń  p o z a  
g r a n i c a m i w ł a s n e g o  k r a j u . P o m y s ł y  z d o b n i c z e  

f c r a w c ó w  i m o d n i a r e k  a m e r y k a ń s k i c h  p o i « g * j ą  

g ł ó w n i e  n a  d z i w a c t w a c h , p r z y p o m i n a ją c y c h  r a ­

c z e j u p o d o b a n i a p o p r z e d n i k ó w  n o w o e ie s n y c h  

m i e s z k a ń c ó w  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  —  M o h i k a ­

n ó w  i S o n x ó w , n i ż g e s ty  l u d z i c y w i l i z o w a n y c h  

w i e k u  d w u d z ie s te g o  e r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j . T a k  

n p . n a  j e d n y m  z p o k a z ó w , u r z ą d z o n y c h  p r z  z  
w i e lk i „ s a l  m  m ó d “ n o  w o j o r s k i , m o d e lk i p r e z e n ­

t u ją c e  t u i - l e t y  m i a ł y  w s z y s tk i e  n u  s o b i e  k l e jn o t y  

i a k c e s o r j s . t u a le t o w e , p r z y p o m i n a ją c e  d o  z ł u d z e ­

n i a o z d o b y  d z i k i c h  k r a j o w c ó w  A f r jk i , a  w i ę c  

o l b r z y m ie , d ł u g i e , b o  z w i s a ją c e  a ż  na r a m i o n a  

k o l c z y k i , z ł o te  b r a n s o le t k i n a n o g a c h , i —  c o  

w z b u d z a ł o  n a j w i ę k s z ą  s e n s a c j ę  —  n a r a m ie n n i k i  

s k o n s t r u o w a n e  w  t e n  s p o s ó b , ż e  r a m ię  w y g l ą d a  

j a k b y  p r z & b i te  s t r z a i ą . N a  w ą s k i e j o b r ę c z y  z ł o ­

t e j l u b  s r e b r n e j p r z y tw i e r d z o n e  s ą  o z d  > b y , i m i -  

t u ją c e  d o s k o n a l ®  p i e r z a s te z a k o ń c z e n i e s t r z a ł y  

z  d r u g i e j z s ś  s t r o n y  w y s t a j ą c y  g r o t z a o s t r z o n y ,  

z n a t u r a l i s ty c z n i e z a b a r w io n y m  n a c z e r w o n o  

k o ń c e m , c o  d a w a ło  d o s k o n a łe  z ł u d z e n ia  r a m ie n i a  

p r z e b i t e g o  g r o t e m  s t r z a ł y .

D  3 b a r d x ;o j e s t e ty c z n y c h  i n i e  t a k  j u ż  b a r  

b a r s y ń s k i c h  p o m y s ł ó w  n a l e ż y  w p r o ^ s d z e o ie  m o ­

d y  s u k i e n  z d a n y c h  B q u a r i u m  d r c s “ . S u k n i e  

t e  p r z y b r a n e  j - ą  h a f te m , w y o b r a ż a ją c e  r ó ż n e  r o ­

d z a j e r y b , i t o w y k o n a n y c h w  s p o s ó b  w y s o c e  

n a t u r a l i s ty o z n y . D o b ó r k o l o r ó w  i  m i e n i ą c e  s i ę ,  

a  b ł y s z c z ą c e ł u s k i , t t ó r e m i s u k n i a  j e s t ,  n a s z y ­

t a , y w o łu j ą p o d o b n o  e f r k t w y s o c e  a r t y s t y ­

c z n y . W  L i ż d y m  r a z i e w ą tp i ć  n a l e ż y , c z y  P a ­

r y ż  z e ć h c e  z r e z y g n o w a ć  —  j » k  s o b i e  p o c h l e b i a j ą  

A m e r y k a n i e  —  z  w ł a s n e g o  g u a t u  i ę  m y s ł o w c -  

ś  i , i p ó j ś ć w  d z i e d z in i e  m o d y  z a p r z y k ł a d e m  

A m e r y k i .

N o w y  s p o r t .

S p o r t s m a n i s n o b i s t y c z n i v e  F r a n c j i m a ją  

n o w y  r o d z a j z a b a w y  —  t e n n i s  n o c n y . R a k ^ ty ,  

p i łk i s i a tk a  i r y s u n e k  p i e c u  p o k r y t e  s a  m ^ s ą  f o ­

s f o r y z u ją c ą , k t ó r ą  w y m a z a n e  s ą  r ó w n i e ż  p a n t o ­

f l e  i  p a s ^  n a  r ę k a c h ,  b y  m ó d z  n o r j e n to w f ić  s i ę  g d z i e  

p r z e c i w n i k  s t o i . Z a p a s y  o d b y w a j ą  s i ę  w  z u p e ł ­

n y c h  c i e m u  ś d a c l i w  o b e c n o ś  - i l i c z n e g o  a u d y t o r ­

i u m '  v e r y  f a s h io n a b le .

T r  a g e d  j a . z n a k o m i t e g o  r z e ź b i a r z a .

B e r l i ń s k i e p i s m a d o n o s z ą o  s a m o b ó j s t w i e  

z n a k o m i t e g o  r z e ź b i a r z a , R o m s n u s a A n d r e s e n s .  

R o m a n .u a  A u d r e s e n . b y ł c z ł o w i e k ie m  z a m o ż n y m .  

P r a c e  j e g o  ( p o s ta w i ł k i l k a  p o m n ik ó w ) p r z y n o s i ­

ł y  m u  w i e le . Z a w s z e  m i a ł z a m ó w i e n i a , b o  c e ­

n i o n o  j e g o  r z e ź b y  b a r d z o  w y s o k o . P r z e d  t r z e ­

m a  l a t y , o p i n a ją c  s a m  d r a p e r j e f i r a n e k , u k ł ó ł  

s i ę  w  p a l e c  p r a w e j r ę k i . I g ł a  b y ł a  z a r d z e w ia ł a .

( C i ą g  d a l s z y  n a  4 - t e j s t r o n i e . )

Roman.ua


— 150 —NMLKJIHGFEDCBA

^ z K ie le i n a L e s z n ie .
Powieść

przez

1 8 ) Wtelerego Przyborowskisgo

( C ią g d a ls z y ) .

Z r e s z tą m a ł a tw y ś r o d e k d o w ie d z e n ia s ię o  

s to s u n k u p o k r e w ie ń s tw a z M a r ją C z a p l i c ó w n ą . 
N ie g d y ś j e s z c z e k ie d y r o d z i c e g o o d u m a r l i , g d y  

b y ł m a ły m c h ło p c e m , o p ie k o w a ł s ię n im  d a le k i 

k r e w n y j e g o o jc a , T o m a s z e w s k i , u r z ę d n ik , c z ło ­

w ie k  b ie d n y , a le p o c z c iw y i d o b r y . S a m t e ż n ie  

w ie le m ia ł n ie w ie le t e ż m ó g ł d a w a ć m ło d e m u Ż u b r o­

w i . T e r a z j e s t e m e r y te m , m ie s z k a w  d w ó c h p o ­

k o ik a c h n a K a n o n i i i g d y t ę s k n o ta , r o z g o r y c z e n ie , 

s m u te k , o g a r n ą d u s z ę m ło d e g o d o k to r a , z a c h o d z i 
w te d y d o s ta r e g o e m e r y ta i k ą p ie s ię w  o d ś w ie­

ż a ją c y c h z d r o ja c h j e g o d o b r o d u s z n o ś c i i ł a g o d n e g o 

p o g lą d u n a ś w ia t i ż y c ie S ta r y , j a k  w s z y s c y s ta­

r z y , m u s i z n a ć d o b r z e s to s u n k i r o d z in n e i  o n  g o  z a p e­

w n e n a j le p ie j o b ja ś n i o M a r j i  C z a p l i c ó w n ie . P ó jd z ie 

d o n ie g o , n a w e t z a r a z , n ie d o d o m u , a le d o o g r o­

d u S a s k ie g o , g d z ie e m e r y t w ię k s z ą c z ę ś ć d n ia 

p r z e s ia d u je i w r ó b le k a r m i . T r z e b a w p r z ó d y 

j e s z c z e o b e j r z e ć j e d e n d o k u m e n t , t o  j e s t o w e k a ­

w a łk i p a p ie r u , j a k ie z e b r a ł p o d p o p io łe m w  

k o m in k u .

Z b l i ż a ją c s ie d o b iu r k a , n a k tó r e m l e ż a ł y o w e 

k a w a łk i , d o k tó r p r z e c h o d z i ł k o ło o k n a i m im o w o l i 

p r z e z u c h y lo n ą n ie c o f i r a n k ę , s p o j r z a ł n a o g r ó d 

n a le ż ą c y d c d w o r k u . N a w ie l k ie s w e p r z e r a ż e­

n ie s p o s t r z e g ł w ś r ó d d r z e w i k w ia tó w  c h o d z ą c y c h 

p o l i c ja n tó w i p i l n ie c z e g o ś u p a t r u ją c y c h .

—  D o d ia b ła —  m r u k n ą ł —  c z y ż b y o d k r y to 

b y tn o ś ć m o ją w  n o c y w  p o k o ju z e s z k ie le te m ? 

H m ! t o b y m i b y ło  w c a le n ie n a r ę k ę . Z ę b y t y lk o  

t u  d o m n ie n ie t r a f i l i , b c b y m m ia ł m n ó s tw o k ło ­

p o tó w , a n a d e w s z y s tk o z a b r a l i b y m i m o je d o w o d y , 
z t a k im  t r u d e m z d o b y te .

Z  w ie l k im  n ie p o k o je m d o k to r ś le d z i ł k r o k i  

p o l ic j a n tó w . C h o d z i l i o n i p o o g r o d z ie , p r z y p a t r y­

w a l i s ię ś c ie ż k o m i t r a w o m , o g lą d a l i m u r , w  o k n a 

n a w e t j e g o s p o g lą d a l i , a le v / k o ń c u z s z e d łs z y s ię 

r a z e m , r u s z a l i r a m io n a m i m a c h a l i r ę k a m i , d a w a l i 
j e d n e m s ło w e m z n a k i , ż e n ic  n ie z n a le ź l i . W  k o ń ­

c u z a b r a l i s ię i p o s z l i i w  o g r o d z ie d a w m a s e n n a 

c i s z a z a le g ła .

D o k to r o d e tc h n ą ł . P o s ta n o w i ł j e d n a k w s z y s t­

k ie p r z e d m io ty , z d o b y te w  n o c n e j w y p r a w ie , z ło ­

ż y ć w  j e d n o p u d e łk o i d a ć s ta r e m u T o m a s z e w­
s k ie m u d o p r z e c h o w a n ia .

N ie n a le ż a ło w s z e la k o c z a s u t r a c ić , b o j e ż e l i 

w  t e j c h w i l i p o l i c j a n ic n ie o d k r y ła , t o k to  w * ie  

c z y p ó ź n ie j j a k ic h ś la d ó w i p o s z la k n ie z n a jd z ie i  

n ie t r a f i d o n ie g o . Z a b r a ł s ię w ię c c o ż y w o d o  

u ło ż e n ia p o d a r t y c h k a w a łk ó w p a p ie r u .

L e d w ie j e r o z r z u c i ł p o b iu r k u , g d y s p o s t r z e g ł 

ż e b y ł t o b la n k ie t u r z ę d o w y , z w y d r u k o w a n e m u  
w ie r z c h u n a g łó w k ie m :

„ R e je n t k a n c e la r i i z ie m ia ń s k ie j w  W a r s z a w ie . " 

D z ię k i t e m u , z d o ła ł s z y b k o z ło ż y ć c a ło ś ć . 

B y ł  t o i s to tn ie r a ch u n e k ; b r a k o w a ło t y lk o  c y f r , 

k tó r e z o s ta ły w id a ć o s o b n o o d d a r te i g d z ie in d z ie j 

r z u c o n e . R a c h u n e k t e n w y s ta w i ł r e je n t d n ia 3 0 - g o 

m a ja 1 8 3 5 - g o r o k u , n a im ię W . M a r j i C z a p l i c ó 

w n y  i b r z m i t a k :

„ Z a  s p is a n ie t e s ta m e n tu z łp .

O p ła ta s te m p lo w a . . .

O p la ta n a r z e c z k a s y m ie js k ie j ,

D w o m  ś w ia d k o m ."
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ •  

R a z e m z ip .

C o z a w n io s e k m o ż n a b y ło  w y c ią g n ą ć z t e g o 

s u c h e g o r a c h u n k u u r z ę d o w e g o ? Z e t e s ta m e n t z o - 

- s ta ł s p o r z ą d z o n y p r z e z r e je n ta n a w ła s n e ż ą d a n ie 
M a r j i  C z a p l i c ó w n y , ż e z a te m b y ła t o  k o b ie ta z a 

m o ż n a , a j a k  z l i s tu m o ż n a s ą d z ić , p o s ia d a c z k a 

m a ją tk u , w y n o s z ą c e g o 2 0 0 ,0 0 0 z łp . I n a w e t ł a tw o  

b y ło  w y t ló m a c z y ć t a k i k r o k  u k o b ie ty m ło d e j i  

z a p e w n e n ie m a ją c e j o c h o ty u m ie r a ć . S p o d z ie w a­

ł a s ię b y ć m a tk ą , c z e k a ło j ą s t r a s z n e , c ię ż k ie n ie  
b e z p ie c z n e p r z e jś c ie , w o ła ła w ię c b y ć n a w s z e lk i 

w y p a d e k p r z y g o to w a n ą i w s k u te k t e g o r o z p o r z ą 

d z i ła s w y m  m a ją tk ie m . A le  d la c z e g o I p i s a ła o t e n i 

d o H e l ig la s a ? j a k i s to s u n e k j ą z t y m  c z ło w ie k ie m 
ł ą c z y ł?

N a t e p y ta n ia d o ty c h c z a s o w e w ia d o m o ś c i , z e­

b r a n e p r z e z d o k to r a , n ie d a w a ły o d p o w ie d z i . T o  

p e w n a , ż e C z a p l i c ó w n a b y ła n ie z a m ę ż n ą i ż e p r a­

w d o p o d o b n ie t e n m a ją te k b y ł b e z p o ś r e d n ią p r z y - 

i c z y n ą j e j ś m ie r c i . H e h g la s z a m o r d o w a ł j ą i d z ie­

c ię , ż e b y p ie n ią d z e z a b r a ć . T a k i n a r a z ie w y c ią ­

g n ą ł d k to r w n io s e k z t e g o c o d o tą d w ie d z ia ł .

J a k im j e d n a k s p o s o b e m t a k a s t r a s z n a z b r o d n ia 
m o g ła s ię u k r y ć ? z n ik n ię c ie n a g le k o b ie ty m ło d e j , 

o k tó r e j i s tn ie n iu , p o m im o w s z y s tk ie g o t e n i ó w ' z  

s ą s ia d ó w m u s ia ł c o ś w ie d z ie ć , m o g ło p o z o s ta ć n ie - 
s p o s t r z e ż o n e m ?

R z e c z i s to tn ie b y ła z a d z iw ia ją c a i d la d o k to r a 

n ie w y t łu m a c z o n a , j a k i n ie w y t lu m a c z o n e n i p o z o s ta­

ł o  m n ó s tw o j e s z c z e i n n y c h k w e s ty j‘ k tó r y c h r o z­

j a ś n ie n ie m o g ły d a ć d o p ie r o p ó ź n ie j s z e b a d a n ia . 

D o r z ę d u t a k ic h k w e s ty j n a le ż a ł n p . t e n f a k t , ż e . 

d o m , j a k w s z y s tk o k a z a ło p r z y p u s z c z a ć , c d c h w i l i 

z b r o d n i a ż p o d z ie ń d z is ie j s z y n ie  b y ł  z a m ie s z k a ły . 

T r z e b a b y ło  s p r a w d z ić i r ó w n ie ż d o w ie d z ie ć s ię 

d o k o g o p r z e z t e n c z a s d c m e k n a le ż a ł , g d y ż o s o­

b is to ś ć t a , n ie u ż y tk u ją c t e k o b s z e r n e g o d o m u i  

p la c u , m u s ia ła m ie ć b a r d z o w 'a ż n e p o t e m u p o w o­

d y . C z y ż j e d n a k m ó g ł b y ć p o w ó d w a ż n ie j s z y , j a k  
c h ę ć u k r y c ia z b r o d n i?

J e ż e l i w ię c d o m e k a ż p o o s ta tn ie c z a s y n ie n a­

l e ż a ł d o H e l ig la s a , t o  o s o b a , d o k tó r e j n a le ż a ł , m u -  

s ia ła w ie d z ie ć o  z b r o d n i , w ie d z ą c z a ś , m u s ia ła m ie ć 

p ie r w s z o r z ę d n e j w a g i p o w o d y d o  j e j  n ie w y ja w ie n ia .

W s z y s tk o t o  d o k to r r o z b ie ra ł w  g ło w ie , z a j­

m u ją c s ię u k ła d a n ie m z n a le z io n y c h p r z e d m io tó w 

w e d w o r k u , d o n ie w ie l k ie g o d r e w n ia n e g o p u d e łk a , 

z a o p a t r z o n e g o w  z a m e k . S c h o w a ł t a m  w ię c b r a n - 

z o le tk ę , l i s t i r a c h u n e k r e je n ta i s z c z ą tk i m a te r i i 

b łę k i tn e j , r e s z ta b o w ie m p r z e d m io tó w , j a k  f l a k o n ik  

i k a s te l H e b g la s a , n ie m o g ły w z b u d z ić p o d e j r z e n ia 

n a jm n ie js z e g o , ż e z o s ta ł y z a b r a n e z p o k o ju z e 
s z k ie le te m .

S p e łn iw s z y t o , p o s z e d ł s ię u b ie r a ć . B y ła j u ż  

g o d z in a j e d e n a s ta r a n o ; i o t e j p o r z e z p e w m o ś c ią 

s ta r y T o m a s z e w s k i s ie d z i w  j e d n e j z b o c z n y c h 

a le i i b u łk ą k a r m i w r ó b le , k tó r e d o ń s ię g r o m a­
d n ie z la tu ją .

( C ią g d a ls z y n a s tą p i ) .
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D robne na pozór uk lócie spow odow ało zatrucie 
krw i, palec m usiano am putow ać. A ndresen cier­
piał na cukrzycę i m iew ał atak i sercow e. D a­
w niej zdrów i silny , zn iechęcał się do żyeia, od­
kąd objaw iły się dokuczliw e oznak i zw iększają 
cej się choroby. Zaczął używ ać opjum , aby się 
ogłuszyć. W idaąe potem , że nałóg m orfiu izuw a- 
nia się przyb iera zastraszające rozm iary , poddał 
się kuracji w jednem z sanatoriów berlińsk ich, 
lecz m e w ytrw ał i opuścił leczn icę.

Pew nej niedzieli urządził w  sw ojej w spa­
niale urządzonej pracow ni ueztę, na którą za­
prosił ko legów i przy jació ł, a nazaju trz zastrze­
lił  się- , ,

Oryginalny kryminalistyczny wypadek.
U rząd bezpieczeństw a publicznego w W ied­

niu rozpatru je obecnie bardzo ciekaw y w ypadek. 
A resztow ano m ianow icie trzech ludzi, którzy 
m ieli w ykonać w łam anie w  jednym z banków 
w Zurychu.

O to co zeznał aresztow any H agleitner:
Z polecen ia dv»ó± dyrektorów banku w  Zu' 

rychu, w ynajął w iam yv aczy» którzy m n-li w ła­
m ać się do ich biura i w ykraść stam tąd księg i, 
które następn ie m ąż zaufan ia dyrektorów ow ych 
odbierze.

Sdo w idoczn ie o .zatuszow anie* m ai w  eraaey j, 
których dopuścili się ow i dyrektorzy. K sięg i 
zn ifcną, w ięc szkontrum niczego nie dow iedzie. 
W łam yw acze m ieli za tę orzysługę otrzym ać 
100 000 fr. sr.w ajcarsk ich. W 'am yw acze. ktorveh 
„w ynajął* H ig leitner, są to dw aj znani uobcji 
w iedeńsk iej przestępcy. Zażądali oni od H -.« lei- 
tnera na zakupno w ytrychów i innych narzędzi, 
oraz jako zadatek 360 sz.lingów . D nia 28 go 
czerw ca w szyscy trzej w ybrali się w podróż do 
Zurychu. N ie przekroczy li jednak gran icy sz« a j-  
carsk iej. Paszporty ich m e by ły w p-rządau 
i od szu pasow ani zostali z pow rotem do W iednia. 
Pow ędrow ali w prost do w ięzien ia.

W tam yw acze zeznali, że w yjechali w praw­
dzie z H ig leitnerena, lecz już od saint go pocza 
tku ni* chueli przystąp ić do tego „ in teresu* . 
W podróży usiłow ali um knąć dw ukrotn ie. W  
Insbrut ku ośw iadczy li H -g leitnerow i, że ch^ą 
w tem m ieście odw iedzić dw ie dziew czynk i, z 
którem i poznali się w drodze. A le m ieli pecha. 
TT . szpiegow ał ich , sprow adził z pow rotem na 
dw orzec i pojechał znow u aż do granicy. Ehg 
le itner przy znał niem sl to sam o. Z^przeczn 
jednak, aby w łam yw aczom podał plan w ykra­
dzenia ksiąg z b.nku. Planu nie m iał. W szedł 
z nim i w uk! dy, że pod tją, ide co uczyn ią, nie 
w iedz<al, bo nie m is.1 jeszcze planu.

F-instastyczne z*Znania tt-j spółk i są teraz 
przedm iotem śledztw a, które prow adzić się bę- 
dzta w dx ’ szym ciągu dla w ykrycia, czy tró j a 
tn działała m oże w porozum ien iu z j-*kąś bandą, 
dla t tó rej „orać ^w ali* .

W t-z lvm razie w yned^k ’ i^codtienny.

N ieboszczyk który zaskarży ł przedsięb iorcę 
pogrzebow ego za lichw iarsk ie ceny.
U  spadkobiercy C -s^ra Faleti,

m ieszK ń >< M  djn tanu, st-rego kaw aler- , zupne­
go ze skąpstw a i dziw actw , aa w ieść o jeg; 
śm ierci.

II dtina spraw iło sobie żałobne szity i po- 
stan- w ib m u w ypraw ić w sran iały pogrzeb, od 
pow ind .jący fo rtun ie, którą pozostaw ił.

W  chw ili, gdy sk ładano zw łok i do trum ny’  
nieboszczyk poruszy ł się, a po chw ili usiad ł.

Przerażona służba w raz z dom ow nikam i u- 
ciek ła w  panicznym przestrachu. Jedyn ie przed­
sięb iorca pogrzebow y przyszcd łssy nieco później, 
nie zorjentow ał się w sytuacji i w szedł do m ie­
szkania nieboszczyka po resztę należnej m u su­
m y za pogrzeb,

—  K to pan jesteś? —  zapytał Faleti. —  
Przedsięb iorca sądząc, żc to ktoś z rodziny , po­
kazał rachunek.

—  C o? — ty le pien iędzy za m ój pogrzeb. 
To zdzierstw o —  oddsj pan pien iądze, poniew aż 
pogrzeb nie odbędzie się.

Przedsięb iorca om al, że nie zem dlał.
Spraw a oparła się o sąd, —  gdyż Faleti za­

skarży ł przedsięb iorcę, m otyw ując tęm , że niko­
go ni® upow ażniał do kupow anią trum ny i za­
m aw ian ia pogrzebu.

Dziadkowa moda.
Dawniej pan poseł fajne nosił szatki!
Miał na garnitur — choć i bez krawatki!
Dziś jest na diecie — zaś poselskie diety — 

Znikły z kalety!
Dawniej to poseł siadał miedzy party!
W rządzie — w urzędzie nie był pomijany! 
Dzisiaj mu każą iść odpocząć w domu

Jak lada komu!
Cóż ci też na to mają rzec sąsiady, 
Ze ich pan poseł zeszedł tak na dziady? 
Dziś — bo nastała w Polsce taka nowa 

Moda... dziadkowa!

I Wesoły kącik. (ago]

Poczeka.
W ładek rzucając w zim ie śn ieg iem stłuk ł okno 

i m iał za to dostać od ojca w skórę.
— G zem m am cię w ybić ? pyta surow y tata.
—  Z ieloną rózgą leszczynow ą.
—  To niem ożliw e, teraz przecież jest zim a.
—  O h... ja poczekam .

On nie chce.
O jciec: C złow iek nigdy nie jest zadow olony, 

zaw sze pragnie w ięcej...
Syn, (k tóry dostał przed godziną w skórę.): 

Ja nie..
Przyszły pieczeniarz

Pan Jan do k ilku letn iego Józia.
—  A  czem chciałbyś być, jak dorośn iesz?
—  Tak im , jak pan.
Pan Jan z zadow olen iem : —  D laczego m ój

aniołku? . .
—  B o m am a m ów iła, że pan nic nie rob i, 

ty lko dobre obiady u znajom ych zjada...
. D obra rada.

Pani: M aryniu , pow iedziałam m ężow i, że 
ja sam a będę dziś gotow ać obiad.

M aryn ia: To m usim y, proszę pani, przeso lić 
rosó ł i przypalić pieczeń, bo inaczej pan nie uw ierzy .

Pow ód.
—  W iesz H elenko, jestem stanow czo przeciw­

ny tem u, aby m łoda dziew czyna sam a chodziła do 

cuk iern i.
—  A  to dlaczego tatusiu?
—  Poniew aż w tym w ypadku też sam a m usi 

płacić za sieb ie.


